Cena numeru 10 groszy Opłacono gotówką z gór 


Glos 


PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OSWIATOWE | POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW 


„GŁOS PONR 


to jedna z najpoczytniejszych gazet regionalnych Pomorza. B 
Zakrojona w pierwszym rzędzie na potrzeby Czytelników powiatu ję 
wąbrzeskiego i ościennych powiatów, obejmuje swoim zasięgiem w pierwszej a 
linii południowe Pomorze po prawej stronie biegu Wisły wraz z powiatami przy- 7 
łączonymi obecnie do Pomorza z terenu województwa warszawskiego. kę 
To też „Głos Pomorza” bacznie śledzi „wszystkie objawy życia „ata i saamata 


Niezależnie jednakowoż od tego najbliższego swojego ośrodka pracy dziennikarskiej „Głos Pomo- 
rza” ma w obserwacji również wszystkie objawy życia codziennego w całej Polsce i na szerokim 
świecie, zasługujące na specjalną uwagę, czy to ze względu na ich wagę polityczną 
i gospodarczą czy też na sensącje, by podzielić się, możliwie jak najrychlej z swoimi czytelnikami 
tymi wiadomościami. 


"W treści każdego numeru gazety „Głos Pomorza” uwzględnia zapotrzebowania wszystkich warstw 
społeczeństwa stanowiących zespół jego czytelników; przynosi wiadomości dla najliczniejszych w jego zasięgu 
słer rolniczych dalej rzemieślniczych i kupieckich jako i pracowników umysłowych 
i fizycznych. 

Ogłasza też wszystkie nowe zarządzenia, komunikaty, obwieszczenia, mające 
znaczenie dla poszczególnych warstw zarobkujących społeczeństwa. 


Część aktualną gazety uzupełniają bogate w treści dodatki, dodawane w regularnym terminie, sq 
to „NASZ PRZYJACIEL” — „ ROLNIK” — ŚWIAT KOBIECY” i „KACIK 
DLA DZIECI”, przynoszące liczne i aktualne ilustracje. 


Wielkie wydarzenia i przemiany, które się obecnie dokonuję w całym 
świecie, nie mogą być obojętne dla jednostki, którą obchodzi przyszłość własna 
i swoich najbliższych. 


By móc zajrzyć grożącemu niebezpieczeństwu śmiało w oczy, winieneś być © wszystkich 
ważnych sprawach poinformowany. 


Informacyj takich dostarcza obficie „Głos Pomorza“ który już można zaabonować na przyszły 
miesiąc u listonosza, w Urzędzie Pocztowym czy też bezpośrednio w administracji gazety w Wąbrzeźnie. 
Nowo na kwiecień przystępujący prenumeratorzy 
odbiorą jeszcze jako nadzwyczajny bezpłatny dodatek nasz 
bogaty w treść i pięknie ilustrowany 


KALENDARZ KSIĄŻKOWY sć 


Specjalną uwage naszych Czytelników zwracamy na dział powieściowy, do którego już od 
1 kwietnia b. r. wprowadzamy ważną inowację, przez rozszerzenie tego działu do 
całostronnicowej powieści, której druk rozpoczniemy niebawem, to powieść współ- 
czesna M. Rabla — w przekładzie Eugeniusza Bałuckiego p.t.: 


JEŚLI ONA POWIE... 


Jest to powieść kryminalna, nadzwyczaj emocjonująca, która osnuta na tle prawdziwych 
zdarzeń w Londynie — od początku do końca utrzymuje Czytelnika w napięciu. — — — — 


JEŚLI ONA POWIE... 


WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ KRYMINALNA 


PRZEKŁAD 
EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 


I. a 


Podejrzany kufer. 


Tego dnia kierownik przechował- 
ni na dworcu „Charing Cross“ stale 
zataczał wielki łuk, przechodząc 
koło jednej z półek, na której le- 
żały setki kufrów, walizek i pakun- 
ków. 

— A niech to diabli porwą! — 
mruknął. gniewnie do swojego po- 
mocnika. — Znów nam wepchnęli 
jakieś paskudztwo! 

Jego pomocnik wstał, zbliżył się 
powoli do kufra, z którego się uno- 
sił słodkawo stęchły zapach. Po- 
patrzał uważnie — czarny kufer ni- 
czyn: się nie różnił od tysiąca in- 
nych, w każdym razie wyglądał 
bardzo przyzwoicie: był prawie no- 
wy, świecił okuciami z białego me- 
talu, przy rączce miał skórzany fu- 
terał na bilet wizytowy. 

Kierownik przechowalni prze- 
niewytłumaczony wstręt, 
podszedł do kufra i zgiętym pal- 
cem wskazującym zapukał w wie- 
ko. Rozległ się osobliwy głuchy 
dźwięk — zdawało się, kufer był 
czymś wypełniony po brzegi. 

Urzędnicy zamienili niespokojne 
spojrzenie. 

— Wiesz co? Jim? — odezwał się 
zastępca. — Moim zdaniem trzeba 
ten kufer usunąć. 

— Jak to usunąć?.. Przecież do- 
piero dziś jest oddany na przecho- 
wanie! Nie, mój kochany, tó wca- 
łe nie jest takie proste. 

— W takim razie trzeba zawiado- 
mić policję. 

Jim trochę przybladł. 

— A cóż tu policja ma do gada- 


mógł 


nia?!.. — zawołał porywczo. Na- 
gle urwał i po chwili zapytał ci- 
szej: — Sądzisz, że to jest koniecz- 


ne? A jeżeli się zblamujemy? 


W tym momencie odezwał się 
świeży głos kobiecy. 

— Tak, to nikomu nie sprawiłoby 
przyjemności. 

Obaj urzędnicy odwrócili się — 
przy okienku stała młoda kobieta 
ukazując w uśmiechu dwa rzędy 
pięknych zębów. 

—Może panowie będą łaskawi 
wydać moją walizkę — dodała u- 
przejmie. 

Jim wziął znaczek, rzucił nań o- 
kiem, potym skinął na pomocnika, 
podniósł razem z nim kufer, o któ- 
rym była mowa przed chwilą, i 
postawił go na ladzie przed okien- 
kiem. Następnie zdjął zeń duplikat 
znaczka, przymocowany szpilką i 
coś mruknął z niechęcią. 

Dziewczyna spojrzała ze zdziwie- 
niem. 

— To nie mój kufer, — powie- 
działa unosząc brwi. — Ja miałam 
walizkę. Stoi na trzeciej półce 
od dołu... O, tam! — wskazała rę- 
ką. — Ta mała... Niech pan porów- 
na liczby na znaczkach. 

Jim obrócił w palcach znaczek 
otrzymany od klientki, porównał z 
drugim, który odpiął od kufra. 

— Poplątałem ostatnie cyfry — 
przyznał nieco zakłopotany. — Bar- 
4zo panią przepraszam... 

Zdjał z półki małą elegancką wa- 
lizkę i postawił ją obok czarnego 
kufra. 

W tym momencie z głębi prze- 
chowalni nadszedł Bill. 

— A ja ci mówię, że ten kufer 
„jest mocno podejrzany — rzekł do 
kolegi. — Trzeba koniecznie zawia- 
domić policję! 

- Oczywiście! —  podchwycił 
Jim. Przecież mieliśmy nieraz 
wypadki. — Widocznie chciał po- 
gawędzić z dziewczyną, bo dodał. 
zwracając się do niej bezpośrednio. 
Pani nie ma pojęcia, jakie czasem 
zdarzają się u nas historie! 

Naprawdę? — zapytała dziew- 
czyna. 

Bill nie wywarł na niej zbyt do- 
datniego wrażenia — przede wszy- 
stkim zanadto zadzierał nosa, a Ka 
te Sparks tego nie lubiła. Zreszt: 
niedarmo miała stryja w Scotland 


H. RA BOL 


Yardzie, nauczyła się rozpoznawać 
takich ludzi! 

Odczepiła markę od swojej wa- 
lizki i wetknęła ja bezwiednie do 
kieszeni. 

— Jeśli z tym kufrem rzeczywi- 
ście coś się stanie, dowiem się o 
tym jutro z dzienników. Do widze- 
nia. 

Udała się do najbliższej budki 
telefonicznej, połączyła się ze Sco- 
tland Yardem. Centrala dała jej 
dalsze połączenie. 

— Hallo, stryju! — 
Jestem z powrotem! 

— Doskonale! — odezwał się 
głos inspektora Sparksa. To bar- 
dzo miło z twojej strony. Idź pręd- 
ko do domu, zaraz kończę urzędo- 
wanie i też przyjdę. 

— Dobrze. Ale słuchaj, stryjku, 
byłam świadkiem zabawnej histo- 
rii... — zaczęła dziewczyna, lecz 
Sparks przerwał pośpiesznie. 

— Przepraszam cię, moje dziecko 
wzywają mnie służbowo. Pomówi- 
my o tym w domu. 


zawołała. — 


Usłyszała cichy trzask, połącze- 
nie zostało przerwane! 

Wzruszyła ramionami, powiesiła 
słuchawkę i szybkim krokiem o- 
puściła dworzec kolejowy. Na wi- 
dok barwnych, wiele obiecujących 
plakatów kinowych zapomniała od 
razu o czarnym kufrze i o znaczku 
z przechowalni bagażu. 


Znów tajemniczy kufer... 


Wriggs, policjant pełniący służ- 
bę na dworcu zsunął nieco czapkę 
z czoła i potarł nos w zadumie. Po 
paru chwilach mruknął coś niewy- 
raźnie i znów się zamyślił. Upły- 
nęło jeszcze kilka sekund, Wriggs 
popatrzył na zegarek — dochodziła 
pierwsza. Połowa dyżuru zeszła 
mu na załatwianiu czynności służ- 
bowych mało skomplikowanych, 
lecz bardzo różnorodnych i pochła- 
niających dużo czasu, więc dopiero 
teraz mógł sie zająć tajemniczym 
kufrem. 

Jim i Bil spostrzegli, że policjant 
jest też bezradny. 

Właściwie trzeba to otworzyć — 
zauważył wreszcie Wriggs. — Ten 
kufer, moim zdaniem, nie może tak 
stać dłużej. 

Bill wyjął z szuflady cały pęk 
kluczy i zbliżył się z nimi do ezar- 
nego kufra. 

— Zaraz, zaraz! Nie tak prędko, 
mój panie! — zawołał Wriggs, od- 
suwając na bok urzędnika. — Kto 
wie, co tam jest w środku! Może 
lepiej dać spokój... 

— Nie, to w żadnym wypadku 
nie może zostać w przechowalni — 
sprzeciwił się urażony Bill. 

— Zupełnie słusznie — odparł 
Wrigs. — Ale tą sprawą musi się 
zająć policja kryminalna... Okaże 
się z pewnością, że alarm był fał- 
szywy, jednak nie mam prawa po- 
stąpić inaczej. Zatelefonuje do po- 
licji kryminalnej. 

Po powrocie przysiadł na skraju 
lady, wyjął papierosa zza mankietu 
i zaczął palić w milczeniu. Bil i 
Jim poszli za jego przykładem. 
W gruncie rzeczy mogli zamknąć 
okienko i pójść do domu, ponieważ 
ostatni pociąg już dawno przy- 
szedł, lecz przykuła ich do miejsca 
ciekawość. 


Sierżant obejrzał kufer ze wszyst 
kich stron, nie dotykając go jednak, 
chrząknął zagadkowo i pokręcił 
głową. Wreszcie przerwał milcze- 
nie, potęgujące wrażenie tajemni- 
czości i zapytał o blaszany znaczek 

Przed dworcem zatrzymał się sa- 
mochód. 

Wriggs wstał i odrzucił papiero- 
sa. Przyjechał sierżant policji kry- 


minalnej z najbliższego komysaria- 
tu. 

z numerem, który powinien był się 
znajdować na kazdym przedmiocie, 
oddanym na przechowanie, 

Jim mocno poczerwieniał i spoj- 
rzał na kolegę. Bill spuścił oczy. 
Przykro było przyznać się do za- 
miany i następnie do zgubienia 
marki z numerem. 

— O niczym nie wiemy! — szyb- 
ko porozumieli się wzrokiem, lecz 
dla zachowania pozorów rozpoczęli 
gorliwe poszukiwania. 

Sierżant policji kryminalnej za- 
czął się gniewać. 

— Ładnie tu gospodarujecie, moi 
panowie... — mruczał. — Czy wie- 
cie przynajmniej, od kiedy ten ku- 
fer tu jest? 

— Nie — odparł prostodusznie 
Jim. 

Bili trącił go ukradkiem i rozpo- 
czał obszerne przemówienie, z któ- 
rego wynikało, że kufer tu jest 
mniej więcej od tygodnia. W rze- 
czywistości nic nie wiedział, ale ze 
względu na swoje stanowisko uwa- 
żał udzielenie informacji za nie- 
odzowną konieczność. 

— Kiedy panowie zauważyli, że 
tu coś jest nie w porządku? 

— Dziś od samego rana — odpo- 
wiedział Jim. 

— Zabrać walizę, czy tu zosta- 
wić... — rozważał na głos sierżant. 

Jednak postąpił inaczej: podszedł 
do telefonu, połączył się ze Scot- 
land Yardem i złożył krótki treści- 
wy meldunek. 

Obajurzędnicy przechowalni słu- 
chali z zapartym tchem — zanosiło 
się na wielkie wydarzenie. Bill cie- 
szył się, obliczając w myśli, jaką 
ilość papierosów i cygar zbierze 
jutro od żądnych sensacji dzienni- 
karzy. Zapomniał, że już dawno 
może iść do domu. 

Scotland Yard zaczyna działać 

W opustoszałym hallu zadudniły 
pośpieszne kroki, odbijając się 
dźwięcznym echem pod wysokim 
sklepieniem. 

Sierżant ze wzrastającym zdzi- 
wieniem przypatrywał się nadcho- 
dzącej grupie, a gdy rozpoznał nie- 
które postacie, wyprężył się na 
baczność. 

— Same grube ryby... — szepnął 
w podnieceniu do Wriggsa. 

Byli to istotnie najpoważniejsze 
postacie Scotland Yardu. Na czele 
kroczył mężczyzna atletycznej bu- 
dowy w cywilnym ubraniu — Fred 
Humphreys, naczelnik urzędu śled- 
czego do spraw kryminalnych. 
Obok niego — ukrywając podnie- 
cenie pod maską zimnej ironii — 
szedł szef bezpieczeństwa Foskins, 
najpopularniejsza postać ż „Wiel- 
kiej Piątki“ Scotland Yardu, po 
drugiej stronie Humphreysa sunął 
kierownik pierwszego okręgu Al- 
fred Wood, wysoki mężczyzna 0 su- 
chej twarzy aktora, który w mun- 
durze wydawał się jeszcze Sszczu- 
plejszy, niż był w rzeczywistości. 
Dalej postępował tłum pracowni- 
ków technicznych, fotografów, 
daktyloskopów i dwie stenotypist- 
ki, pochód zamykał mały tęgi le- 
karz policyjny — przebierał prędko 
krótkimi nogami i paląc grube cy- 
garo, starał się stłumić ziewanie. 

Humphreys przywołał sierżanta 
i słuchając jego meldunku, patrzał 
uważnie na kufer. Prześlizgnął się 
obojętnym spojrzeniem po Wrigg- 
sie, następnie skinął ledwo dostrze- 
galnie na Wooda, który odciągnął 
w kąt przechowalni obu urzędni- 
ków i zaczął ich przesłuchiwać. 

Na drugie skinienie Humphreysa 
technik zabrał się do roboty, mani- 
pulując ostrożnie przy zamku. 
Wreszcie wieko kufra z cichym trza 
skiem uniosło się nieco w górę i po 


sali rozlał się silny zapach zgniliz- 
ny. 

Humphreys pochylił się, palcami 
prawej dłoni, obciągniętej ręka- 
wiczką, odchylił powoli wieko, od- 
sunął na bok górną warstwę grube- 
go czarnego papieru, używanego do 
pakowania większych przedmiotów 
— pod nim leżały zwłoki ludzkie. 

Zapanowała cisza. Obaj urzędni- 
cy przechowalni znieruchomieli, 
nawet Wood przerwał przesłuchi- 
wanie. 

Po chwili Humphreys cofnął się 
w milczeniu o krok. Z kolei wystą- 
pił lekarz policyjny. 

— Sierżancie! — zawołał zbliża- 
jąc się do kufra. — Światło i jakiś 
stołek! 

Zakasał rękawy, z małej walizki 
podręcznej wyjął gumowe ręka- 
wiczki, naciągnął starannie i przy- 
stąpił do badania zwłok. Grzebiąc 
krótkimi lecz niezwykle zwinnymi 
paleami, wydawał nieartykułowa- 
ne dźwięki odpowiadające prawdo- 
podobnie wynikom poszczególnych 
momentów badania. Nawet nie 
zaszczycił spojrzeniem małej grup- 
ki ludzi, która dopiero teraz weszła 
do przechowalni i ustawiła się w 
niewielkim oddaleniu po drugiej 
stronie kufra. Byli to urzędnicy 
Instytutu Patologicznego ze spe- 
cjalną trumna. 


Wreszcie lekarz się wyprostował. 

— To jest kobieta — powiedział. 
— Jeszcze nie stara, ma ciemne wło 
sy. Została zabita jakimś ciężkim 
przedmiotem, czaszka jest zupełnie 
rozwalona 

— fak długo tu leży? — zapytał 
Humphreys. 

Lekarz zawahał się chwilę. 

— Nie chciałbym pana wprowa- 
dzić w błąd, szefie. Mógłbym to 
ustalić dopiero po sekcji, sądzę jed- 
nak, że dłużej niż tydzień. 

Czekał na dalsze pytania, lecz 
Humphreys zwrócił się do Wooda 
— wobec tego lekarz zdjął ręka- 
wiczki gumowe, zapakował swoją 
walizkę i opuścił pośpiesznie prze- 
chowalnię dworcową. 

— Kto jest dziś wolny? — zapy- 
tał Humphreys. 

Wood zastanowił się. 

— Braddock — odparł po chwili. 

— Dobrze — powiedział Humph- 
reys. — Proszę go zawiadomić. 

Skłonił się i wyszedł, pozostawia- 
jąc załatwienie dalszych czynności 
funkcjonariuszom policji oraz In- 
stytutu Patologicznego. Wsiadł w 
potężny samochód Scotland Yardu 
i odjechał. 


Człowiek, osiwiały w służbie, jest 
dotknięty boleśnie 


— Daj mi jeszcze trochę ryżu 
z miodem, moje dziecko — powie- 
dział inspektor Sparks, potem 
wstał nieco zamyślony i udał się do 
swojego gabinetu, z którego roz- 
legł się ostry i naglący dzwonek te- 
lefonu — nie lubił, jeśli mu coś 
przeszkadzało, gdy siedział przy 
stole. 

Kate przyrządziła porcję dętego 
ryżu z miodem i ledwo ją postawi- 
ła przy nakryciu stryja, już powró- 
ciłŁ Zauważyła ze zdziwieniem, że 
nos mu poczerwieniał, co było o0- 
znaką wściekłości. 

— Czy coś się stało? — zapytała 
łagodnie. 

— Morderstwo prawdopodobnie 
— odparł Sparks ściągając brwi. — 
Ale nie o to chodzi, tylko... 


— Rozumiem — wtrąciła z west- 
chnieniem Kate. — Znów ten 
Wood! 

— Tak, moje dziecko, znów ten 
Wood! Morderstwo, jak powiedzia- 


łem... Na dworcu Charing Cross 
znaleziono zwłoki w kufrze... — 


/ (Ciąg dalszy nastąpi i) 
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